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Wycbodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3  złr. 6 0  cnt., na prowincji poczty 4  złr. 5 0  out. 

Przedpłata Jakakolwiek przyjmuje się zaw sze. Numer pojedynczy 10 eent.
^ edakcja, administracja i ezpedyeja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej jest w kamienicy' p. Groma- 
'^niskiej, przy górnej części W ałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in-

seraty się przyjmują.

Rewolucja europejska i powstanie 
narodowe.

W chwili wybucha pow stania w kongreso­
wej Polsce, kierownikom tegoż otwarte były dwie 
drogi do przeprow adzenia swego zam iaru: droga 
•■ewolucji europejskiej i droga pow stania narodo­
wego.

Pierw sza była zupełnie u tarta , bo od daw na 
praktykow ana w Europie przez stronnictwa re ­
wolucyjne, i przygotow yw ana od la t kilkunastu 
Przez internacjonale komitety rewolucyjne, w A n- 
5?lji swe siedlisko m ające : tj. uderzyć we wszy- 
8tkie namiętneści rewolucyjne ludów, porozumieć 
s*ę z Mazzinim i Garibaldim, z Koszutem i Klap- 

■ ką> z Ledru- Rollinem i W iktorem H u g o , z kie- 
r°Wuikami niem ieckiego stow arzyszenia narodo­
wego, i t. d„ wydać grzmiące odezwy do wszy­
stkich całego św iata demokratów, do wszystkich 
uciśnionych lub do skonsolidow ania się narodo­
wego dążących ludów i powołać je  do wspólnej 
Przeciw wrogom wolności w alk i—jednem  słowem, 
dążyć do w ywołania rewolucji europejskiej.

Kierownicy wybuchu w Polsce kongresowej, 
Qie poszli jednak  tą  drogą. Zrozumieli oni od 
razu iż w spraw ie polskiej nie idzie o dem okra­
cję lub repub likę , o socjalizm lub konserw atyzm , 
iż rewolucja społeczna nic nie m a w spólnego z 
ich zamiarami, że Polakom nie idzie o stw orze­
nie nowego porządku społecznego, lecz o p rzyw ró­
cenie narodowi praw  mu przynależnych , o re 1 
konstytucję tego co było, t e  nie należy im mię- 

-ĄZjać zasad społecznych z zasadami narodow em i, 
a °y nie wywołać zamętu pojęć i usiłuwan, nie 
osłabić tem sił potrzebnych, nie podzielić w ła­
dnego narodu na dw a obozy w chwili gdy w ła­
dnie trzeba było skupiania • wszystkiego i wszy­
stkich, niezrażania, nieodsuwaoia nikogo, kto 
tylko do w alki rozpoczętej przyłączyć się mógł.

Jednem  słowem, komitet centralny odsunął 
°d siebie drogę rewolucji europejskiej a wybrał 
drogę pow stania narodowego.

Gdy G aribaldi robił w ypraw ę przeciw F ran ­
cuzom w Rzymie, rozrzucił odezwy piorunujące 
do wszystkich praw ie ludów , powołując je  jed ­
nocześnie do pow stania. Porozum iewał się on z
francuzkimi i niemieckimi republikanam i, z

ucPg ra m i, P o lak am i, G rekam i i Słowianami połucP 
niowymi.

Tymczasem kom itet centralny, rozpoczynając 
w alkę przeciw Moskwie i widząc iż P rusy z Mo­
skw ą się sprzym ierzyły, przytem nie będąc pew ­
nym zachowania się Austrji, nie w ydaw ał prze­
cież żadnej a żadnej odezwy rew olucyjnej do lu­
dów ; co więcej, naw et Polaków pod panowaniem 
Austrji i ] i u s  zostających w ezw ał do usilnego 
p rzestrzegania spokoju u siebie. W alka z Mo­
sk w ą , i nic w ięce j, oto było Polaków postano­
wienie, i od tego na włos nie odstąpili.

„A nawet gdyjzaczęły gię odzywać w spraw ie 
polskiej głosy rewolucyjnych dem okratów euro­
p ejsk ich , G aribaldego, W iktora Hugo i innych, 
nietylko że komitet sam nie odpowiadał na nie, 
ale i nikt z Polaków nie poczuwał się do obo­
w iązku, łączenia własnej spraw y z rew olucją za 
granicą.

... T 3?1 P o p i l i  sobie ci ludzie, którzy od lat
1 M T * * ' obwoływani byli jak o  wichrzyciele

P ° .Zj i a k o ^ d e ^ k ! ^ 0’ ^ako wcieleni rewolucjo- 
» * . ,  jak o  s o m t c i  repob |iUaDie,
czerw on i! 1

Z apyta kto może, co zyskało p o w .ta ie  2 
tego zachowania się w ew nątrz „ siebje . w
dem zagranicy?... Zyskało w iele, i bardzo wiele 
Oto widzimy, iż na półw yspie pirenejskim i W}01 
skim, we Francji, Anglji, D anii, Szw ecji, w T u r­
cji i Szw ajcarji za spraw ą polską oświadczają 
się już nie tylko pewne stronnictw a, dem okraci 
czy rewolucjoniści, ale mężowie najrozmaitszej 
barwy politycznej, całe narody. Już gabinety ni© 
m°gą  posiedzieć, że spraw a polska sym patję 
Wzbudza jedynie w wichrzycielach europejskich. 
Znalazia ona uznanie jednogłośnie wszędzie. Pu- 

1̂ z®a zuś opinja w yw iera w pływ  i na rządy, i 
P? d n ie n ie m  odbywają się obecnie wszyst- 

e rokow ania dyplomatyczne. A nawet samemu 
wstaniu taka solidarna opinja narodów dodała

siły  i wytrwałości. W  obozach powstańców ja k  i 
w całym  powstałym  kraju, niema już dem okra 
tów i arystokratów , czerwonych i białych, rady 
kałów i konserw aty stó w , jak  to słychać było 
przed wybuchem. Pow stanie nie tylko że nic roz­
nieciło namiętności politycznych i społecznych, 
lecz przeciwnie uśmierzyło j e ,  pogodziło w szy­
stkich.

To jest reznltat postępuwapj.^ kier.gwąik^w 
ruchu, iż mając dwie drogi do w yboru: rewolu­
cję europejską i powstanie ściśle narodowe w y­
brali tę ostatnią.

Obecnie je s t obowiązkiem gabinetów, nie spy­
chać swem postępowaniem  pow stania narodow e 
go na drogę rewolucji europejskiej.

Sprawa polska za granicą.
Nie masz zgody między gabinetami F rancja  

i Anglja jeszcze jak o  tako m ają być w porozu­
mieniu , ale A ustrja dotąd się w aha w postano 
w ieniacb. Dziś trzym a w raz z m ocarstwam i 
zachodniemi, ju tro  odmawia im współpracowni- 
ctwa. Zapewne doniesienia z placu boju w pływ a­
j ą  na usposobienie gabinetu wiedeńskiego. Aie 
też i dyplom acja m oskiewska nie próżnuje. Co 
chwila rozpuszcza ona po W iedniu, Paryżu i Lon­
dynie jakieś pogłoski o strasznie szczodryeh kon­
cesjach, 'z  jak iem i car ma się Diby nosić. W 
Anglji i we F rancji w iedzą już, jak ą  przypisy­
w ać wartość tym obietnicom. W W iedniu widocznie 
łudzą  się jeszcze, w yczekując końca powstania, 
które podług m niem ania w iedeńskich mężów sta­
nu utrzymać się czy zwyciężyć nie je s t w stanie.

Pośród tego wychodzi w Paryżu broszura 
p. u. „Appel de la Pologne a 1’Autriche et h le 
F ra n c e “ p. T ańskiego, który je s t  od daw na w 
ścisłej przyjaźni z hr. W alewskim. Sens moralny 
dzieła tego je s t następujący; Moskwa i Prusy, 
zw iązane stosunkami rodzinnemi, trzym ają  razem. 
Oboje m ają cele ambitne Moskwa chce przy po 
mocy Prus zagarnąć Galicję, Czechy itd. i uto­
rować sobie drogę przez W iedeń do K onstanty­
nopola. Prusy chcą zyskać za pomocą M oskwj 
koronę cesarstw a Niemieckiego, A ustrja przeto 
ma dwóch wrogów nieubłaganych, którzy niczegc 
więcej nie pragną, ja k  tylko aby mocarstwo to 
zniknęło z karty  europejskiej. Sf sOwnie du tego 
w ynalazła Moskwa pansiawizm , aby ądstręczyć 
większą część ludności austrjackiej od domu 
Habsburgów.* Prusy  zaś usiłują reorganizow ać co 
prędzej armię. Polskę zniszczyć, to najpierw sza 
ich dążność. Polska bowiem przeszkadza im u- 
skutecznić to przymierze ścisłe. „W dn u, rzecze 
p. Tański, kiedy stary ten plan przyszedłby do 
skutku, arm ia pruska zleje się z m oskiew ską, i 
od brzegów Renu aż do Wołgi utworzy jeden  
tylko zastęp, tak że pikieta kozach.a pod Kremli* 
nem będzie mogła podawać hasło pikiecie nad 
Renem.“ Broszura przychodzi do wniosku całkiem 
naturalnego, że interes Austrji i mocarstw zacho­
dnich nakazuje im zniszczyć tę solidarność, niebez 
pieczną dla równowagi europejskiej. A na to je ­
den tylko środek: odbudowanie Polski w jak  naj­
obszerniejszych granicach. Półurzędowy Constitu 
tionnel zamieścił analizę tej broszury, ale orual 
nie sym patyczniejszą dla Polski niż samo dzieło 
p. Tańskiego.

W szystkie doniesienia z Paryża zgadzają się 
w tem, że kw estja polska daje Napoleonowi po­
wód do kontemplacyj bardzo groźnych. Ni ztąa 
ni zowąd ks. Montebello, dotychczasowy am basa­
dor francuzki w Petersburga, znajduje naraz at­
mosferę petersburską niezdrową dla siebie, i opu­
szcza stolicę cara, nie zostaw iając nikogo na swo- 
jem miejscu prócz jakiegoś zwykłego sekretarza. 
D nia 20. m arca ukazał się dekret cesarski, otwie­
ra jący  przystań Dunkierki dla wywozu broni 
wszelkiego rodzaju. — Komitet polski w Paryżu, 
niegdyś pod przewodnictwem jen era ła  Lafayette, 
a Później księcia H areourt, uzupełnił się i roz' 
szerzył swój program . Nąleżą do niego: pp- 0 - 

1 lon B arrot, L astey rie , D elam arre (współpraco­
wnik Patrie) Michelet, senator Larabit, deputowani 

Uyard, D elalaine i Montalembert rozumie się samo 
przez się.

L1ST1 L pie iądzwi przesytóue być winny fr<^n «o do Wydawnictwa §axety Narodowej we Lwowie. -  LISTY
reklamacyjne nic łipieciętowane nie ulegają frankowania. !

Ogłoszenia, odezwy, uwiadomieniu i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie ,Gazety
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opłatę stęplową 30 eent <

za każdorazowe umieszczenie.

Opinja publiczna we Francji nie przestaje być 
nader przychylną dla pow stania. K ilka teatrów 
oświadczyło gotowość do przedstawień na Korzyść 
rannych. O pozwoleniu nie w ątpią. Prócz tego 
arystokracja francuzka urządza teafra pryw atne, 
z których dochód czysty idzie na listę składek 
dia Polaków.. Majętni Moskale nie skąpią. Ogrom­
ne sumy miał otrzymać komitet polski właśnie ze 
strony Moskałów. Komiteia niegdyś garybaidow- 
skie pozamieniały się dziś na polskie. Pisma u- 
lotne, fotografje, illu strae je , broszury itd., żywią 
w publiczności fraucuzkiej nieustanny płomień mi­
łości ku Polsce. Prócz brosznry powyższej w y­
dał p Vrignault pod n. „Polska i interwencja 
europejska. “ W szystkie dzienniki, urzędowe i nie- 
urzędowe przem aw iają codziennie za Polską A r­
kusze subskrypcyjne wszędzie można napotkać. 
Nawet w szkole wojskowej St. Cyr otworzono 
składkę. Dwóch studentów chciano pociągnąć zato 
do odpowiedzialności. Cała szkoła obruszyła się , 
grożąc wystąpieniem  w masie. To samo działo 
9ję w szkole normaluej i na politechnice. Bardzo 
wiele do żaru tego przyczynia się obeenośc jen. 
Rochebrune. W rodzinnępn jeg o  mieście noszono 
go na rękach. W Paryżu jest on osobą dziś naj­
popularniejszą. Gdzie tylko się pokaże, tysiące 
ludzi go otacza. Gdyby mu wolno było — w p rze­
ciągu 8 dni stw orzyłby armię polsko-francuską.
T aki jest zapał-

Podług telegramu z Malmo, 30. m arca (na 
południowym cyplu Szwecji) zaw inął ta m w ie lk i 
parowiec angielski z ładunkiem  broni rozmaitej, 
m„jąc na pokładzie 150 ochotników polskich zu ­
pełnie um undurowanych. Dowódzc chciał p rze­
czekać w porcie, , i przekonać s ię , czy na w y­
brzeżach Żmudzi krążą parostatki m oskiew skie. 
Podług doniesień najnowszych ochotnicy ci w y lą ­
dowali już w raz z m aterjałem .

O '.bankiecie, danym w Sztokholmie dnia 27. 
m arca na cześć księcia Konstantego C zartory­
skiego dowiadujemy s ię , że Szwedzi śpiewali tam 
„Boże coś P o lskę‘ś ,w tłumaczenia szwedzkie®. 
Czartoryski był proszony do stoi i królewskiego 
równocześnie z ministrem spraw  zewnętrznych Lr. 
Manderstroem. Szwecja jtoi w pogotowiu podnie­
sienia oręża za Polską. Naród i król zgadzają 
się w tym  punkcie. Osobliwie król srodze nie­
nawidzi M oskwy, i je s t na wszystko gotów. J e ­
dno słowo ze strony kompetentnej przerzuci zape 
wne arm ję szw edzką na d ragą  stronę zatoki bo- 
tnickiej. Z drugiej strony T urcja  także nie .dar­
mo w ystaw ia nad Dunajem  korpus 144000 
z główną kw atarą  w Szurali. Labanów, poseł 
m oskiew ski w Stam bule, żądał od Porty p rz e ­
szkodzenia werbunkom i składkom  na rzecz Polski. 
Porta odmówiła. Labanów  opuszcza Stambuł 
niby z powodów zdrowia, ale stosunki dyplom a­
tyczne bardzo już  naprężone.

W Londynie i Bradfortf odbyły się ostatniego 
marca znowu mityngi na rzecz powstania.

Najważniejszą nowiną jest telegram  Pressy 
z B erlina, dnia 4 b. m. Mówi on o naprę ieu iu  
m iędzy F ran c ją  a M oskw ą, które doszło już do 
bardzo wysokiego stopnia, tak  iż prawdopoonem 
jest zupełne zerwanie stosunków.

Cesarź austrjacki miał pisać list w łasnoręczny 
do cara. M oskwa nie chce słyszeć już o żadnych 
propozycjach względem Polski.

Ziemie polskie.
Kraków  dnia  4. kw ietnia.

(F . Ch.) W czoraj rano o godzinie ósmej a re ­
sztowano na nliey św. A uuy m ieszkającego  tam 
jenerała  Kruszewskiego.

Co było właściwym powodem aresztowania, 
dotychczas rzecz wcale nie wyjaśniona. Czyniono 
tudzież w jego lokalu poszukiwania, ale nada­
remne.

Gw arzą w całem  mieście twierdząc, jakoby 
zeszłej nocy m iała być potyczka stoczona w S k a­
le m iędzy m oskalam i a  Polakam i. Dom ysł padł ua 
oddział Gregowieza, co się nam zdaje za prędko.

Popołudniowym pociągiem przywieziono tutaj 
z Trzebini trzech schwyconych m oskali — mieli 
ich eskortować Prusacy (!1) i A ustrjacy.

Kraków 4. kwietnia.
(SKI) Dość znaczna liczba internowanych 

w Ołomuńcu i Ig la w ie , zwiększa się codziennie. 
Nie ma takiego dnia prawie, w którymby nie prze­
wożono kogo koleją żelazną bądź z Krakowa 
bądź też z dalszych stron Galicji do Morawy. 
D zisiaj wywieziono znowu z K rakow a 37 do Oło­
m uńca, a nowych przyprow adzono do więzień 
około 50. Panna Pustow ójtów  uwolniona udała 
się ze starym  swoim sługą, k tóry  je j  ciągle to ­
w arzyszy , do P ra g i, dokąd je j też tutejsza poli 
cja w ydała kartę legitym acyjną. Langiew icza 
zaś internowano w Tysznow ieaeh, o 2  mile od 
Berna — i odebrano od niego zaręczenie iż się 
w żadne stosunki polityczne m ieszać nie będzie. 
Oprócz rewizji u p. Baranowskiego, w łaściciela 
o lejarn i, odbyto tak że  w tych dniach ścisłą re­
wizję w domu p. Stanisława G raliehow skiego, 
przy której wachmann policyjny Schw enk n a  
żadne uw alniające okoliczności w zględu nie miał. 
I  tak  rewidowano naprzód m ieszkania, nie zajm o­
wane przez obżałowanego G raliehow skiego, ale 
przez jego lokatorów , co," ponieważ dokonano 
wbrew in stru k c ji, je s t najwyraźniejszem naduży­
ciem. Chorą i nie mogącą wychodzić żonę go­
spodarza domu wzięto także do a re sz tu , z k tó ­
rego jed n ak  wnet wypuszczoną została.

Na stacji kolei w T rzebini utrudniono prze 
jazd do Krakowa. W Trzebini przed przyjazdem 
p o c ią g u , około ■ ustawionej broni w kozły stoi 
zaw sze kilku żołnierzy, którzy za przybyciem po- 
c iągu , biorąc za broń, chodzą z nią po peronie. 
Na stacji te> wszyscy przejeżdżający wysiadać 
m u szą , i w tak  zwanej w artsali pokazywać pa- 
szporta, jnż  poprzednio w Szezakowie rewido­
wane. Tym sposobem na przestrzeni 7 mil trzy 
razy należy pokazyw ać paszporta, nim się od g ra­
nicy dostanie do Krakowa.

Przyjeżdżający z W arszaw y opow iadają że 
na wszystkich stacjach od W arszawy do granice 
w łaśnie tak  samo ja k  w Trzebini u rządzono, 
gdyż tam po 20 żołnierzy w ita przejeżdżających. 
v  Na innych stacjach austrjackich nigdzie nic 
ma takiej czynności ja k  w T rzebini.

W  tych dniach umarło tu znowu dwóch z 
walczących na polu chwały.- 25) Jan  Cznpiał, 
22 lat liczący, rodem z D ąbrow y, ranny pod S ka­
łą  i 2G) Jan  Skibiński, 24 la t, rade®  z pod Bę 
dżina, z powiatu olkuskiego, ran n y  pod Chrobrzem.

Z nad granicy K ongresówki otrzym aliśm y tej 
chwili w iadom ość, że oddział powstańców pobił 
i rozprószył kozaków  pod Skałą. Z dalszych zaś 
stron pow stan ia , mogę wam za najpew niejszą rzecz 
donieść, o potwierdzeniu się wylądow ania Ł ap iń ­
skiego w Połądze z oddziałem 200 ludzi liezącym. 
Major Ł ap ińsk i, k tóry  odbywał partyzan tkę  pod 
Szamiłem, ma mieć ze sobą 2000 karabinów , 
1000 centnarów prochu , kilkaset pałaszy  i rewol­
werów Na Litwie także  powstanie szerzy się 
i w zrasta a na przekór telegram om  z W ar­
szaw y do w rocław skich pism wysyłanym , komi­
te t centraluy narodowy najczynniej spraw ą po­
w stania się zajm ować ma. Nie upada ono, i wi 
dać nie upadnie — czego nawet sami nieprzyjaciele 
pow stania dow odzą, z taką obawą najkrótsze słów ­
ko o niem wypowiadać zmuszeni Dziennik Po­
wszechny uw ażając jaż  powstanie za nie egzy­
stujące, me wspomina od kilka dni o niem ani 
słow a; nie dziwota więc, iż całe swe zaafanie w 
tem piśmie pokładający telegrafują Prusakom  
podobne rzeczy, jak  te , coście niedaw no roztrzą­
sali.

W koucu dodać to muszę, iż najniesłuszniei- 
szy spotkał mię zarznt ze strony {x y  z)
w Gońcu, który w oderw ane w yrażenia mei ko- 
respondencji g o d ^ c ,  zad a,  '
prawdzie. W yrażeń mvoh ,
L ś a  .7* :  “ yeh . n,e b y w a łe m  z po­
gardą, ale Z w yrzutem  d la  tych, których się

k tó rzy  8ię nad
je s t dostateczna ?  !' P’ ta  j f  n ' eczną a na to panu (x . y. z) tysiączne 

111 u ody. Co się tyczy owego obywatela, 
_en sam w łasnoustnie zaśw iadczyć może, czy nie 

yło tak ja k  ja  pisałem. Na inne zaś przykre  
1 niesłnszne zarzuty p. (x . y. z), jako  w snmie- 
niu mem nie poczuwający się do nieb ° ,e 
odpowiadam.
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Kraków dn ia  3 . kw ietn ia .
A  Dziś rano po odbytej rewizji u jenera ła  

Kruszewskiego, aresztowano jeg o  samego. P apie­
rów żadnych podobno prócz listów pryw atnych 
nie znaleziono. Mowiono także o aresztowaniu 
gazieś w Galicji jen e ra ła  Mierosławskiego, a je-, 
go sekretarza tu w K rakow ie.

S ą to tylko pogłoski.
Do Siedlca, wsi niedaleko Krzeszowic (ma 

to być niedaleko od granicy) przypędził oddział 
kozaków w celu zrabow ania znajdującego się tam 
kościoła. Gdy się temn oficer dowodzący sprze­
ciwiał, kozacy go zabili. Oddział kordonu austrja- 
ckiego w tej chwili się zjawiwszy, chciał ich 
rozbroić, lecz przywitany zosiał strzałam i, w sku­
tek których paść miało 5 c. k . austrjackieh żo ł­
nierzy. Cały ten fakt jak nam  opowiadano, p o d a ­
jem y, bez zaręczenia jednak  dzisiaj za jego  au ­
tentyczność.

Kraków 5. kw ietnia.

A Mogę wam podać szczegóły mniej więcej 
pewne i dokładne. W czorajszego dnia oddział 
powstańczy, złożo„y z Kilkuset ludzi złapał 4  ob- 
jeżczyków, 2 konnych i 2 piechotnych, w ietrzących 
za rabunkiem  i szpiegostwem. Dwóch piechotnych 
powieszono bez zwłoki, lecz dw aj konni zdo­
łali ucięć i sprowadzić 3 roty Moskali : sotnię 
kozaków z O lkusza. Nasi pow stańcy pod do­
wództwem Gregowicza sia l' pod lasem  Szklarow- 
skim. Z a zbPżeniem się Moskali roztasowali się 
tak  zręcznie i czczęślfwie na pozyeij leśnej, że w 
krw aw ej batalji rozpoczętej od god. pół do ósmej a 
skończonej o dziesiątej zdoła)i ubić koło 100 Mo­
sk a li; powstańców  zaś padło 4 a ranionych 20, 
z k tórych 5 dziś do K rakow a przywieziono. 
D owódzca Gregowicz wysłał na rekonsans 15 
jeźdźców  i do dw udziestu strzelców ku Szycom 
Gdy ich dłuższy czas nie było widać z powro 
tem, podjechał kn nim osobiście. Atoli kordon 
c. k austrjacki, m ający  stać na granicy, prze­
szedł zapew ne sam tego mew sdząc (jak auten­
tyczne podają sw iaaectw a) o 200 kroków iery- 
torjum, i tych kilkudziesięciu rozbroiwszy, zabrał. 
Dowódzca Gregowicz zdołał um knąć, i je s t już 
w obozie.

Pogłoski, k rążące  aziś rano o huku dział 
od granicy Szyc, i tysiączne inne dla powstań 

ców niekorzystne, rozsiew ane tendencyjnie, po­
kazały  się przeto znów mylnemi. Broni i am u­
nicji w obozie wyborowej ma być podostatkiem  
tak  że w n a rsz n  obciążają się niemi żołnierze, 
gdyż m etoaę furgonów na szczęście już zarzu­
cono. —

K raków  dnia 6. kw ietnia.

Z pola w alki nic tu jeszcze stanowczego i 
praw dy donieść nie mogę. W czoraj przyprow a­
dzono 4  kozaków , a  trzeba było widzieć okrzyki 
radości, uakiemi obsypani byli przez pauprów  
krakow skich, którzy ich w liczbie znacznej do sa ­
mego zamku z tryumfem odprowadzili. Po połu­
dniu dnia w czorajszego przyw ieziono do m iasta 
tutejszego ó fury pow iązanych kozaków, których 
powstańcy zapew ne w yparli na granicę aust^ack ą , 
a gdy się nie dali rozbroić, w ojsko austrjackie 
pow iązało ich * do K rakow a odstawiło.

K raków  dnia 6. kw ietnia.
(Ti) O ddz.ał pułkownika G regow icza, k tó ry  

przed  kilku dopiero dniam i zjawił się na g ran icy , 
stoczył wczoraj w w ielką Niedzielę pierw szą — 
niestety niepom yślną potyczkę. Oddział ten oko­
ło 150 mdzi wynoszący zaatakow any został przez 
sOO Moskali pod wsią Szklary —  o '/i ID1b 0 d 
granicy austrjackiej leżącą. Przez kilka godzin 
opierali się Polacy z zw ykłem  w tej bohaterskiej 
wojnie m ęztw em , bo naw et odparli Moskali, któ­
rzy  przeszło 50 trupów na placu zostaw ili; lecz 
gdy popołudniu nadeszły Moskwie posiłki z Ol­
k u sza , nasi zmuszeni byli cofnąć się na teryto- 
rjum  austrjack ie , uprow adzając wszakze swoich 
zabitych (4, których pochowano we wsi Radwa- 
nowice) i 20 rannych , k tórych  złożono w m iej­
scowym lazaracie w K rzeszowicach. Z pomiędzy 
tych um arł już  dziś m łody hrabia Ostrowski z 
okolic P iotrkow a, kilku innych jest śmiertelnie 
rannych.

Czterdziestu zas powstańców przyprow adziły 
p a tro le , pomiędzy tymi znów jedną niew iastę w 
męskim stroju. Dowódzca oddziału Gregowicz 
nie znajduje się między nimi.

Pani H odorow ieżow a, obyw atelka z Króle 
s tw a , zam ieszkała od kilku tygodni w Krzeszowi­
cach , a w zeszły czw artek  w skutek  nakazu z 
K rakow a aresztow ana — została w sobotę z gm a­
chu krym inalnego wypuszczoną, i bronić się będzie 
na wolnej stopie.

Z  Leża jskiego .
(N) Przejechałem  temi czasy kilka powiatów Kon­

gresów ki. Gdy zobaczysz, zdała barcujących k o ­
zaków, schowaj się gdzie możesz, bo cię obedrą, 
a według fantazji i zamordują. Gdy przejeżdżasz, 
przez m iasteczka z załogą m oskiew ską, Dądż przy­
gotowany że cię do naga sp ląd ru ją , a zegarek i 
pugilares trzym aj dobrze w ręku i w ołaj do ko­
m endanta, że go zuasz. Ale zresztą m ając pasz­
port w r ę k u , jedz.iesz bezpiecznie , i od miejsco­
wych władz nie doznasz najm niejszej przykrości. 
Nie tak  się dzieje gdy w kroczysz w Galicję, a 
dążysz, przez leżajski powiat. T e  w ypytyw ania, 
te straże na drogach, na wszystkich przewozach, 
te sztafety liczne chłopskie na różne strony , te 
warty, ta  czujność, ta  baczność, te zabiegi, dość 
że wszystko na nogach, wszystko gdzieś dąży , 
śledzi, szuka, w ypatru je; m yślałbyś że w tych 
dniach ludność powiatu przeciw swemu rządowi 
powstaje, albo że cały pow iat podminowany, aibo 
Bóg wie co. Zdziwiony a nareszcie i strachem 
zdjęty , w ypytuję gdzie m ogę, co za przyczyna 
tego h a łasu , a  tu każdy się uśmiecha i powiada, 
że tu ani śladu jak ie j przyczyny, tu byłby święty 
spokój i wszelkie bezpieczeństwo.

W Orzannie, wsi o półtorej mili od Leżajska, 
chłopi pod pozorem szukania broni napadli na 
wóz żydow ski z towarem i rozkradli w szystko; 
to c z y  się o to spraw a krym inalna, ale czy to po­
w strzym a? W dwóch wsiach słyszałem  ja k  się uża­
lano na coraz głośniejszy szept, że „tu nasz pan 
coś podejrzany, bo tu w nocy żandarmi śledzą a 
p idobno sam pan naczelnik jeździ i dopytyje się, 
to tu trzeba uważać “

Podano mi imiona i nazw iska tych nieszczę­
śliwych, którzy z w ypraw y Czechowskiego dostali 
się w niewolę i siedzą pod śledztwem w Jan o ­
wie. Je s t ieb siedmiu: 1. F lorjan  M inkusiewicz ze 
Lwowa. 2. Antoni M iazga z Nowej Grobli. 3. Sta- 
Disław Boranowicz ze Lw ow a. 4. Jó zef Misiewicz 
z Grachowców. 5. F tlik s  Miskiewicz ze Lwowa. 
6. Wojciech Kamecki z Przew orska. 7. Szczepan 
Hołubiec z Przem yśla. Uwiadamiam o tem dotyczą­
ce familje z dodatk iem , że teraźniejszy dowódz­
ca Miednikow je s t na przem iany łagodnym , a za 
tem krzyw dy nie każe w yrządzać.

Przytem  muszę sprostow ać, że major Englert 
um arł aż w Jan o w ie , i z rozkazu Miednikowa 
wspaniale pochowanym został, i że sam M iedni­
kow, a nie Mielników, który miał zginąć w boju, 
żyje i zdrów. Zgiujjł m ajor S ie law a, oficer Sie- 
miaszko i dwóch jp n k ró w .

_________  L

Z  ziem i M ichałow skiej

29 m arca, piszą do N adw :  Od dwóch m ie­
sięcy oddycham y zaledwie nad granicą K ongre- 
sów ki pod zarządem  w ojskow o-policyjnym . Nie 
ma praw ie Polaka obyw atela w powiecie brodnic­
kim , a je s t ich w iększych właścicieli lub dzie­
rżawców kilkudziesięciu, u któregoby nie prze 
trząśnięto domu, szukając broni lub pow stańców . 
S ą domy, które w ten sposób po k ilka razy  na- 
widzono. W samem mieście B rodnicy, liczącem 
niespełna 4000 m ieszkańców , zrobiono w przecią- 
go kilku dni z jak ie  20 rewizyj. Do jak ieg o  
stopnia się posuwa podejrzliwość naszego landra- 
ta, znanego p. Junga, dowodź, iż znalezione przy 
rewizji u p. sędziego Ł yskow skiego weksle człon­
ków Tow arzystw a pożyczkowego, poczytyw ał za 
w ykazy płaconego zaciągom powstańczym żołdu, 
przyobleczone w niewinne szaty wekslowe.

Uwięziono także w powiecie siła  osóh, badź 
obywateli m iejskich, bądź w iejskich, bądź wy­
chodźców, i to zw ykle pod nąjbłahszem i pozora­
mi. Pierw si wszyscy puszczeni, dw aj obywatele 
wiejscy wszelako tylko ze stawieniem kaucji po 
5000 talarów. Calem ich przew inieniem , iż od­
dawali broń domową wybierającym  się do Polski 
W ychodźców bądź z F rancji lub Kongresówki 
przybyłych, bądź od dawniejszych czasów u nas 
przebyw ających, siedzi w więzieniach brodnickich 
około 30. Część ich by ła  sądow i do badań k ry ­
minalnych oddaną. Ani sąd  ani prokurator nie 
mcgli ,u nich winy wynaleźć Inna część znaj­
duje się od kilku tygodni po prostu w policyjnem  
więzieniu p. landrata bez w yroku sądowego. 
W szyscy, którzy dotąd sied zą , zagrożeni w yda­
niem do Polski wedle w łasnych słów p. lan d ra ta , 
w yczekującego li odpowiedniego oddziału moskie­
wskiego nad g ran icą , o jak i teraz trudno, bo Mo­
skale w środku kraju  mocno zaprzątnięci. Udano 
się w tych dniach z prozbą do posłów polskich 
w Berlinie by p. m inistra spraw  wewnętrznych 
co do zamiaru p. landrata zainterpelowano. Być 
może iż pogróżka w ydania nieszczęśliwych wię­
źniów w ręce Moskali, jest li puszczonym postra­
chem lnb prostą przechw ałką.

W samym powiecie brodnickim  liczymy około 
4000 wojska. Tysiączna część je g o  ulotniła się ; 
czterech bowiem szeregow ców , pomiędzy nimi 
dwóch strzelców z kontyngiensn stojącego w D ru­
żynach, zbiegło do Kongresówki w celu połącze­

nia się z powstańcami, o których te raz  nad gra­
nicą nie łatwo, oddziały bowiem Zam eczka i Pa- 
dlewskiego odstąpiły  od gran icy  pruskiej, cofając 
się w głąb Kraju. Jeden  z zbiegłych strzelców  
pruskich już  podobno powrócił.

Konwencja prusko-m oskiew ska, ja k  u nas, 
kwitnie po dawnemu. Z kom panii strzelców  p rus­
kich, stojącej we wsi Jastrzębiu tuż nad granicą 
polską, wyruszył 26 t. m. oddział z 14 ludzi się 
składający pod dowództwem porucznika v. Biilow 
przez Dzisrzno pruskie około godziny 10 przed 
południem do Polski, w zam iarze patrolow ania 
lub też odszukania zadenuncjowanycb pow stań­
ców Oddział ten doszedł aż do wsi Michałki 
w królestw ie Polskiem, przeszło milę od granicy 
pruskiej oddalonej. Chcąc z góry zapobiedz wszel­
kim zachciankom  zapizeczenia temu faktowi, po­
daję na dowód jeg o  św iadków : pana W ybiekie- 
go, właściciela D zierzna prusk iego , rzeźnika Ro- 
senau z Brodnicy, kow ala Wolfa z Dzierzna. P o ­
świadczyć może go sam wójt z gminy i właści­
ciel D »'erzna polskiego w królestw ie Polskiem , 
pan Altons Czapski. Ja k i skutek w ypraw a poru­
cznika Biilowa m ia ła , nie wiadomo.

strzelano trzech oficerów moskali, podejrzanych 
o porozumiewanie się z Polakami, i o dostarcza 
nie im broni i amunicji. W zburzenie za D nie­
prem je s t w ielk ie, odżyw ają daw ne tradycje i 
chęć odbudowania, i połączenia KozaczyzLy z 
Polską.

D ywizje Rzewuskiego nie udała  się na Po- 
.dole jak  myślano, lecz torsownemi marszami ua
podwodach
właściwej.

zdąża za D niepr w głąb Moskwy

f

K r o n i k a.

Komitet centralny w ydał świeżo odezwę 
w której oświadeza w yraźnie i stanowczo, że 
chcąc uchronić  k r a j od w szelk iego  zam ieszania , 
w ynika jącego  z dążen ia  do w ła d z y  n a jw y żs ze j, 
a tem b a rd zie j ześrodkow anej w ręku  jednego , 
w szelkie ogłoszenie d y k ta tu ry  lub jakichkolw iek  
innych  fo rm  w ła d zy  narodow ej, u w a ża ć  będsie  
ja ko  zbrodnią  s ta n u .

Z W arszaw y dnia 31. m arca donoszą do ber­
lińskiej w wysokim stopniu nieprzychylnej Polakom 
lireuz  Zeitung: „D 30 m arca niedaleko tw ierdzy 
D ęblina czyli Iw anogrodu (przy ujściu W ieprza 
do W isły) stoczyli powstańcy potyczkę, w Lu­
belskiem. W iele powstańców padło, lecz i stra ta  
w ojsk je s t w cale nic mało znaczna. Ze stra ty  
w ojska byw ają teraz stosunkowo znacznie większe 
niż dawniej, przypisać należy lepszej obecnie o r­
ganizacji i uzbrojeniu powstańców “

O bitwie tej nie doniósł ani Dziennik P o ­
wszechny, ani żadne inne pismo. Również nie 
podaje Kreuz Zeitung , który to oddział powstań 
ców ją  stoczył.

Do G azety W rocław skiej piszą pod dniem 1. 
kw ietnia: „Słychać tu  nietylko, ze guberLje wi- < 
leńska, grodzieńska i część w ołyńskiej m ają  być 
do K rólestw a przy łączone, ale naw et że w tak 
pow iększonej K ongresów ce wielki ksiąze ,K°n 
atanty dziedzicznym wicekrólem m ianowany bę­
dzie. T ak  przynajm niej mówią na zamku w 
W arszaw ie. Pow iadam  naw et, że w tym celu 
był przed dwoma dniami powołany do K onstan­
tego członek rad y  stanu, F ranciszek W ę g l i k i .

„Upewniano mię jeduak  z innej strony, że w. 
książę chciał W ęglińskiemn tylko odjąć złu­
dzenie iż do spraw y polskiej kongres zwołany 
zostanie, upom inając aby do załagodzenia waśui 
dwu bratnich ludów, pomocy obc,cb  nie używać, 
a le spraw ę w domu załatw ić. Rząd narodow y 
uw iadam iając, że odbiera na nowo naczeluą 
w ładzę w swoje ręce, dodał że każdy, kloby się 
głosił dyktatorem , pod karę  śmierci podpadnie.“

Czytam y w C ourrier d’ Orient:
„Z K aukazu otrzymujemy wiadomości, które 

oburzą św iat cywilizowany. Z daje  się że pa la ­
cze i dusiciele Polski udzielili swej wścieklizny 
towarzyszom swoim do uciemiężenia Czerkiesów . 
We wsi Hafifs (kraina ChansuDgów) w ypraw ili 
Moskale kanibalską scenę.

„Mieszkańcy tej wsi pilnowali swych granic. 
K orzystając z ich oddalenia wojsko cara napadło  
resztę mieszkańców, zostających bez obrony, po­
m ordowało ich Ł zrabow aw szy wieś zniszczyło j ą  
pożarem. Między ofiaram i znajdowało się ośm- 
naście starych kobiet, ośmioro dzieci i sześciu stai 
ców. Na plecach jednej z zam ordow anych ko­
biet wyrżnęli nożem czy innym instrum entem : 
J d ż  się  sk a rż  do a n g ie lsk ie j k r a lic y , u k tó re j 
posłow ie w asi p ro s ili o pom ocT  Na ciele m ałe­
go chłopca znaleziono ten napis: „ Zostań tu , za­
m iast co b y ś  się m ia ł zaprzedać w protekcję  
T u r k ó w a na zam ordowanym  starcu, k tóry  m iał 
oczy w ylupane, w ypisano: „P ołączsię z  tw ym i po­
sła m i w P aryżu , gdzie  są  biegli oku liści.“ Otóż 
to w ten sposób postępuje sobie arm ia carska. 
Je j system  palenia, prak tykow any od pięciu la t, 
zniszczył praw ie w szystkie wsie po dolinach a 
m ieszkańcy schronili s ię w góry. W iele rodzin 
walczy z głodem Rozpacz i opuszczenie przez 
Turków  i Europę, skłania ich do poddania się 
Moskwie. Jednakow oż w iększą część C zerkie­
sów woli z bronią w ręku umierać, a pow stanie 
Polski i rewolta w gubernii kazańskiej dodaje 
im otuchy

Zdaje się iż objawów istnej i praw dziw ie Da 
rodowej carskiej literatury trzeba szukać nie na 
pppierze ale na skórze ludzkiej.

Podróżni z K ijow a opowiadają iż tam roz­

Ze Lwowa wysłano na wszystkie strony komisje 
sądu karnego. Jeana wyjechała w Złoezowskie, Tanio 
polskie i Czortkowskie. Inne podobno w Brzeżańskie : 
Stryjskie. Oprócz tego w sam dzień Wielkiejnocy rade? 
sądu karnego, pan Kuczyński, wysłanj' został do Kra­
kowa.

Pan Juljusz Starkel, oddany został przez policję 
w sobotę do sądu śledczego. Opróez tego aresztowano 
pana Karola Gromana, urzędnika od c. k. głównej ko­
mendy wojskowej.

Uwięziono równ eż urzędnika magistrat.ialnego, Se 
natowicza. U drugiego urzędnika zaag.stratualnego, za 
ciętego stronniKa świętojurskiego, sekretarza Herasymo 
wicza była rewizja domowa.

W Krakowie aresztowano Szwajcara, przyoyiegc 
tam świeżo, Erlacha. Jestto podpułkownik wojsk szwaj­
carskich. Podejrzywają go iż przybył d0 Krakowa jako 
wysłaniec komitetów szwajcarskich, dla sprawy polskiej 
tam potworzonych.

Czas donosi iż dom jenerała Kruszewskiego w 
Łazanach w Bocheńskiem został opieczętowany.

O rewizjach i aresztowaniach w Krakowie, miano­
wicie ospusobie i 3h wykonywania, podają dzienniki wie­
deńskie szczegóły, których dzienniki krajowe dotykać 
sie nie wazą Rewizja w olejarni radnego p- Baranow­
skiego^ odbyła się o godz 4. po północy, w asyst enej 
policji i wojiikfe Rewizja u pani Sucheckiej odbyła się 
w całym jej domu rano ogod. 6., kiedy leżąca w potogu 
właścicielka właśnie spała, a więc wbrew myśli prawa 
Kupca pana Kosza zrewidowano i uwięziono, odstawiona 
do sądu a potem Wypuszczono, bez wręczenia mn powo­
dów, a więc także wbrew prawu. W ogóle urzędnicy przy­
stępują do rewizji mieszkali bez pisemnego upoważnienia 
i bez przybrania świadków. Owe żądania wykazywania 
się kartami legitymncyjnemi, sprzeczne są z ceearsKieir 
postanowieniem z dnia 9. lutego 1857 I. 32. r. I., które 
mówi: „Wszelkie rewizje paszportów mają się odtąd o- 
graniozyć na granice monarchji; a zatem ustać mają we­
wnątrz monarchii okazywania, widymowania i urzędowe 
deponowania paszportów na oznaczonych miejscach “ Gól 
dopiero mówić o zdanm policji paszportowej na straże 
włościan, którzy czytać nie nm ieją.' Do tego trudno po­
jąć, dlaczego poi-eja, mogąea przy rewizjach i areszto­
waniach sama podołać, pomocy wojska do tego wzywa, 
kiedy nigdy dotąd publiozuość policji oporu nie stawiała.

* Wawrzyny, którem' się okrywają-hordy moshic
w sk ie -w -K  jng-re ,wcc *i Zabrany^  ziemia..! oprawiają
w wściekłą zazdrość urzędników i żołdaków pmskich, a 
nawet takzwany naród pruski. Na hańbę cywilizacji i 
ludzkości musieliśmy już kilkakroć zapisać wypadki bar­
barzyństwa, z jakiert odchodzą się w Poznańskiem z n- 
więzionymi Polakami. Nie były to ostatnie. D. 30. mar­
ca pędzono znowu przez Swarzędz ku Poznaniowi orszak 
Poiaków, po dwóch razem powiązanych powrozami. W sty­
dząc się jeduak , nie śmiano pędzić ich przez Poznań, 
ale poza miasto. Więźniów tych osadzają Prusaki w ka­
zamatach fortecznych; d. 3C. marca było ich tam 23, d. 
1- kwietnia przybyło jeszcze 9. W miasteczKn Ryczywole 
krzyknął w karczmie jakiś mieszczanin: „Niech żyje król 
Wilhelm ! niech żyje Langiewicz 1“ Jakiemuś Niemcowi 
zespolenie tych dwóch osób, ;stotnie niedorzeczne, sro­
dze się niepodobało, i zamachnął się na mieszczanina; 

j|ow stała ztąd bójka, w której śmiercią aałaburdy kar, 
Tzemnego padł ów Niemiec.

* Radca sądu krajowego, Lanikiewicz, odebrał sobie 
wczoraj życie, poderzniec'em gardła brzytwą.

* Z Żółkiew skiego Na dniu 3. b. m z nakazu 
wysokiego c. k, namiestnictwa odbyto u dzierżawcy p. 
Władysława D. we wsiach Wróblaczyuie i Szczercu po­
wiecie meinirowskim icisłą rewizję przy licznej asysten­
cji huzarów. Rezultatem tej rewizji, dokonanej zapewne 
w skutek jakiejś nikczemnej a fałszywej denuncjacji, by­
ło przytrzymanie dwóch młodych ludzi, przybyłych na 
święta do oficjalisty w Wróblaczynie, a nie mogącycL siJ* 
wylegitymować paszportami.

* Nadesłane. Przy opisaniu mojego zdarzenia, któ­
re szanowna redakcja w Gazecie Narodowej z dnia 27. 
marca b. r. nr. 37 umieścić raczyła, podałem jaaoby ata­
kujący nas kolonista Brosch nazywać się miał. Ponie­
waż mi mylnie nazwisko Broscha nazwano więc odwo­
łuję ' upraszam o umieszczenie sprostowania, „że nie 
Brosch, lecz kolonista Jakób Breitwisser" tymże boha-. 
terem tego dnia był,

Lwów dnia 7. kwietnia 1863. H
L udw ik  S k ir  m ik i  

nrzędnik miejski.

Sprostow anie W Dodatku do nr. 44. Gazety Nar. 
na 1- stronie, 3. szpalcie, wierszu 31. zam iast: dla n a ro ­
du polskiego, CZytaj: dla narodu pruskiego. Zaś na 2. Stro­
nie, 1 szpalcie, wierszu 14, zamiast. m iędzy  Roninem  a 
W ieluniem , czytaj: m iędzy Kow nem  a W ilnem .

Kurs- lwowski,
z dnia 4 kwietnia.

Dukat holendeiski - • 
Dukat cesarski , 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
D”uski talar kur. . . . 
Galie, listy zast. w, a. 
Galie, listy uast- m. k. 
Galieyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye Kolei żel. gal .
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